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Prenumeratę płaci się z gó­
ry rocznie, p.ółrocznie lub 
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Reklamacje będą uwzglę­

dniane do dni 7.

ORGAN NAUCZYCIELI LUDOWYCH
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Wszyscy za jednego; jeden za wszystkich.—Kto nie z nami, ten przeciwko nam*

Redakoya I Admlalstraeya 
w Nowym Sączi.

Względem nadesłanych ko­
respondencji ścisła dyskre­

cja.
Prenumeratorom udziela 

Redakoya wszelkich infor­
macji bezpłatnie.

Numery „Szkolnictwa* od 
I. stycznia 1912 muny 

w zapasie.

W szkoły i własnym dołóżmy starania, aby czasop. „Szkolnictwo* czytali Posłowie do
▼ 1.11 Sejmu i Rady państwa, wszyscy Członkowie Rad szkolnych okręgowych i t. d.

Z nadchodzącym Illcim kwartałem prosi­
my o wczesne odnowienie prenumeraty.

ta WALNE ZWYCIĘSTWO NAUCZYCIELI.
Po raz pierwszy dopiero w ciągu 44-letniego 

istnienia parlamentu austryackiego, była zasadnicza 
sprawa nauczycieli ludowych przedmiotem żywej 
walki w komisyi szkolnej, gdzie od początku aż do 
1911 roku zasiadali zawsze najzaciętsi wrogowie o- 
światy i postępu. Nawet poprzednia komisya szkol­
na aczkolwiek powołana do życia w r. 1907 z par­
lamentu ludowego była nam tak dalece nieprzyja­
zną, że gdyby ona istniała jeszcze dotąd, z wszelką 
pewnością nasza sprawa nie przyszłaby nigdy na 
porządek dzienny.

Dopiero odświeżyła się tam atmosfera, skoro 
w 1911 roku weszli do komisyi szkolnej w znacz­
niejszej liczbie posłowie socyalno - demokratyczni, 
między nimi nieustraszony działacz i znakomity zna­
wca stosunków szkolnych długoletni poseł Seitz, na­
uczyciel z Wiednia, nadto pokaźniejsza liczba po­
słów opozycyjnych niemieckich i czeskich. Odtąd 
zaczęła się ruchawka w komisyi szkolnej. Sprawa 
nasza mimo szalonego oporu rządu i jego służal­
czych posłów coraz częściej była przedmiotem obrad, 
aż nareszcie w pamiętnym dniu 30. maja 1912 r. od* 
niosła pierwsze walne zwycięstwo.

Wedle sprawozdania, skreślonego obszernie w 
„Naprzodzie44 przez życzliwego nauczycielstwu człon­
ka komisyi szkoli ej posła Tadeusza Regera z Cie­
szyna gadzinowa prasa galic. zamieściła o prze­
biegu obrad komisyi tylko skromniutką wzmiankę) 
postawił ongdaj poseł Wastian (niem. Związek naród ) 
wniosek na uzupełnienie §. 55. następującym dodat­
kiem : ^Jako takie najniższe pobory mają obowiązywać 
te poboryj jakie przysługują urzędnikom państwowym 
XI, X) IX, i VIII klasy rangi pod względem docho­
dów służbowych i poborów pensyjnych."

Mimo wrogiego oświadczenia delegata mini­
sterstwa oświaty radcy Alberta, przedłożyli posłowie

' socyalno-dem. na żądanie organizacyi nauczycielskich
! do wniosku Wastiana następującą poprawkę:

„Każdy nauczyciel i każda nauczycielka ze 
świadectwem kwalifikacyjnem do szkól ludowych 
ma conajmniej osiągnąć stopnie płac urzędników 
państwowych, a zatem po upływie ogólnego czasu 
służby: od początku 4 do ukończonego 9 roku służ­
by stopień płacy XI, od 10 do ukończonego 15 ro­
ku służby stopień płacy X., od 16 do 22 roku służ­
by IX, zaś od 23 do 35 roku służby stopień płacy 
VIII rangi.

Najpóźniej po roku służby od czasu zdania e« 
gzaminu kwalifikacyjnego musi nastąpić definitywne 
(stałe) przyjęcie.

Dla sił nauczycielskich z kwalifikaoyą do szkól 
wydziałowych należy ustanowić odpowiednio wyższe 
pobory.

Dla dyrektorów i kierowników szkół należy 
przyznać podwyższenie płac lub nadzwyczajne do- 

’ datki funkcyjne, których wymiar stosuje się do ilo­
ści klas zarządzanych.41

Poseł Iro (wszechniemieo) postawił wniosek:
„Państwo ma z ogólnej kasy państwowej do 

tych kosztów utrzymania nauczycieli przyczyniać 
się w wysokości 50%“.

Sprzeciwili się wszystkim tym wnioskom z o- 
gromną zawziętością posłowie „autonomiści44 a prze­
de wszy stkiem delegat Koła polskiego dr. Halban, 
który żądał wyboru subkomitetu, któryby złożył 
swoje sprawozdanie do 3ch tygodni. Byłoby to naj­
wstrętniejsze naigrawanie się z nauczycieli i szelmo­
wski wybieg po myśli rządu, aby sprawę tak pilną 
odwlec na kilka miesięcy.

W ciągu długiej dyskusyi nad tymi wnioskami, 
która trwała przez kilka posiedzeń komisyi, zabierał 
dwukrotnie glos poseł Reger, dr. Adler, Seitz i inni. 
W szczególności pósel Reger wykazał cyfrowo nie­
zwykłą nędzę galicyjskiego nauczycielstwa zarówno 

• stałego jakoteż prowizorycznego, wyjaśnił dlaczego 
odrzucono wniosek posła Seitza i dra Diamanda, 
dodając, że bardzo smutna ta autonomia, której je­
dynym wyrazem jest głód rzesz nauczycielskich i ich 
rodzin!
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Za wnioskiem posła SmaUStockiego^ który żą­
dał odesłania wszystkich wniosków do subkomitetu, 
projektowanego przez dra Halbana oświadczyło się 
listu posłów, między nimi „patentowani przyjaciele" ’ 
nauczycielstwa Angerman, Halban, Zamorski i ks. j 
Londzin, inni znów z tej samej sorty byli nieobecni, | 
jak np. Kolesa, Masaryk, Kaszper (nauczyciel) Ry­
chlik i Tetmajer.

Może nauczyciele przypomną tym panom ich j 
przedwyborcze przyrzeczenia i ich obowiązki po- i 
selskie. I

Dopiero w dniu 30. maja b. r. przyjęła korni- I 
sya szkolna znaczną większością głosów wszystkie te \ 
wnioski, które poważnie zdążają do poprawy bytu nau­
czycieli ludowych, Następnie uchwalono wniosek dra 
Halbana, aby wybrać subkomitet, któryby porozu­
miał się z komisyą skarbową co do sposobów finan­
sowego zabezpieczenia powyższych uchwał, skreślono 
jednak z tego wniosku ustęp, iż ma się to stać w 
drodze podwyższenia podatku od spirytusu.

Sensacyę wywołała uchwała wniosku posła To­
maszka 14 głosami przeciw 12, o wyrażenie ministro 
wi oświaty dr, Hussarkowi wotum nieufności za jego 
nieprzychylne stanowisko wobec żądań nauczycieli,

W ten sposób zakończyła się długa i zacięta 
walka w Komisyi szkolnej, a teraz nasza sprawa • 
przejdzie do plenium Izby, gdzie referentem tejże j 
będzie poseł Wastian. Kiedy znów znajdzie się na j 
porządku dziennym Rady państwa, zależy to od pre- ! 
zydenta i przywódców stronnictw politycznych. Oby j 
tylko „życzliwy* rząd nie rozwiązał przedtem Rady l 
państwa lub nie zamknął sesyi parlamentarnej!. |

Zaznaczamy w końcu, że decydującą rolę w tej 
zażartej walce odegrały, i to przechyliło szalę zwy- < 
cięstwa na naszą stronę, solidarnie i karne organiza- i 
cye zawodowe nauczycielskie wszystkich narodowości » 
w Austryi. Skoro więc całe nasze życie jest wieczną » 
szkołą życia, dlatego musimy nauczyć się tak żyć, 
aby nietylko osobiście umieć się dostosować, ale aby ! 
też jako zbiorowa całość umieć dążyć do wspólne- i 
go celu. !

Tego wymaga taktyka. j
Jak we wszelkiej pracy społecznej, tak i w na- | 

szej nauczycielskiej potrzebną i pożyteczną jest o po- j 
zycya. Gdyby jej nie było, trzebaby ją stworzyć— J 
jak twierdził jeden z polityków angielskich — ale ' 
stworzyć opozycyę spokojną, rzeczową, lecz wolną j 
od inwektyw i podejrzeń osobistych, a więc opozy- * 
cyę, wypływającą z czystego źródła dobrej woli siu- ? 
żenią Nauczycielstwu.

Mógłby ktoś sądzie, iż między IBtu tysięczną 
armią jednego zawodu, musi panować wzorowa zgo­
da, miłość kol eżańska i ustalone pojęcie o własnych 
sprawach, czego przecież trudno spotkać w sferze 
ludzi z różnorakiem wykształceniem.

Niestety mamy dziś opozycyę, atoli pozbawio­
ną wszelkich dobrych znamion, której wyrazem na 
zewnątrz są pewne pisma rzekomo zawodowe, mające 
na celu walkę na tle wstrętnych podejrzeń, obrażli- 
wych zarzutów i osobistych napaści, a więc walkę 
dążącą do rozbicia nauczycieli na mnogie obozy.

Prym w owej niezdrowej robocie prowaazi od 
lat litu „Gazeta szkolna“, która przy pomocy wie­
cznego szkalowania na wszystko i ńa wszystkich 
oraz przy pomocy bezczelnego kłamstwa, usiłuje to­
rować sobie drogę do.... zaufania nauczycieli.

Wystarczy przeglądnąć roczniki tego ^krytycz- 
nego“ pisma, aby nabrać przekonania, jakiemi dro­
gami kroczył od początku p Rosół, jak niemniej, 
ile najrozmaitszych ofiar usiłował on usmażyć na 
swoim „niezależnym rożnie". W rocznikach jego 
szmatki nie znajdziesz ani odrobiny duszy, ani krzty 
prawdziwego ideału, ani jednego hasła, któreby mia­
ło na celu rzeczywiste dobro nauczycieli i szkoły 
ludowej, Program p. Rosołu, to program nędznej, 
nikczemnej obłudy, to program wstrętnego interesu 
Bussiness . . . z którym nie zwykle jest do cyrenej • 
czykowej twarz} redaktora „Gazety szkolnej*, rozu­
miejącego, że swymi hasłami zdoła nadać sobie markę 
uczciwości.

Nie przebierając w środkach pragnie p. Rosół 
zniszczyć byt wszystkich, którzy stanęli śmiało do 
kierownictwa ruchem nauczycielskim, pełniąc tam 
sumiennie przyjęte na siebie obowiązki.

Pierwotnie wielu uważało za wystarczające zby­
wać milczeniem pospolite oszczerstwa, głupstwa i 
brednie, rozsiewane za pośrednictwem plugawego 
pisma, sądząc, że tacy wrogowie nie potrafią w ni* 
ozem osłabić planowej pracy nauczycielskiej, a tern 
mniej przeszkodzić rozwojowi organizacyi zawodo­
wej. Lecz nie zawsze milczenie bywa złotem... al­
bowiem, mówi drugie przysłowie: Na pochyłe drze­
wo kozy skaczą! . ..

Gdy zaś widzimy, jak wyrzucony poza nawias 
osobnik rzuca się coraz bezczelniej na osobistą cześć 
jednostek, które cieszą się ogólnem zaufaniem nau­
czycielstwa, dlatego wymaga tego taktyka i opinia 
publiczna, aby ludzi, którzy powołani są bronić in­
teresów nauczycielskich wobec władz i reprezenta* 
cyi ciał prawodawczych, wzięło w obronę cale na­
uczycielstwo, dając przez to postąpienie Żywy od- 
ruch oburzenia napastnikom, którzy rozmyślnie, więc 
świadomie, dążą do rozbicia organizacyi nauczyciel­
skiej.
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Taktyka wymaga nadto, aby organ kraj. „Zwią­
zku naucz, ludowego" wystąpił przeciw „Gazecie 
szkolnej" i jej adherentom ze Lwowa, albowiem do­
syć już przez lat siedm złotego milczenia, podczas 
gdyż każdego numeru „Gazety szkolnej" spływały na 
głowę prezesa „Związku" oraz jego współpracowni­
ków niczem me uzasadnione obelgi i perfidne za­
rzuty.

Może bowiem niejeden ha działalność p. Stani* 
sława Nowaka, jako prezesa kraj, organizacyi nau­
czycielskiej zapatrywać się krytycznie, może uwa­
żać niektóre linie jego taktyki za błędne, ale nie 
wiadomo, czy w takiej trudnej sytuaoyi mógłby ktoś 
sprostać mu taktem, sprytem, stanowczością, odwagą i 
poświęceniem osobistem dla drugich.

W ostatnich czasach opanowała p. Rosoła stra­
szna wściekłość na widok „Jednodniówki wiecowej*. 
Nie może bowiem zrozumieć ten wielki „prorok", 
którego wyśmiało nauczycielstwo za projekt orga­
nizacyi politycznej — ten wierny „obrońca" swoich 
przyjaciół z obozu wszechpolskiego, usiłujących roz­
bić nauczycieli — ten powszechnie zwany „bandyta", 
który w każdym działaczu widział tylko złodzieja 
lub oszusta, on — co samym sobą budzi uczucie 
litości albo wstrętu, otrzymał obecnie dalszą zało­
żoną nagrodę, w postaci zwykłego kopniaka z po* 
śród społeczności nauczycielskiej.

Roztropna taktyka wymaga wreszcie, aby na­
uczycielstwo wobec chuliganów usiłujących rozbić 
organizacyę, zajęło bezzwłocznie wyraźne stanowisko, 
które określamy następną regułą :

1. żaden nauczyciel, szanujący godność swego 
stanu nie będzie prenumerował pism, wrogięh na­
szej organizacyi zawodowej ;

2. żaden nauczyciel, przynależny do „Związku 
kraj, naucz. lud.“ nie może być równocześnie 
członkiem Towarzystwa pedagogicznego.

Kto bowiem popiera swoich nieprzyjaciół, ten 
szkodzi własnej sprawie, bo żywi gadzinę na swo- 
jem łonie!

Na dobrej drodze.
Artykuł nasz p. t. „Tego wymaga taktyka* przy­

gotowany jeszcze w marcu do druku, w którym 
wskazaliśmy pilną potrzebę przeprowadzenia sanacy1 
w komitecie wykonawczym wiecowym, musiał być 
dla braku miejsca odłożony do dzisiejszego numeru. 
Może stało się lepiej, bo dziś wrogowie nie powie­
dzą, że w tej robocie była nasza sprężyna.

Tymczasem dzienniki krajowe przyniosły wia­
domość, że 19. maja b. r. odbyło się we Lwowie 

posiedzenie kraj, komitetu wykonawczego wiecu, na 
którem przeprowadzono nowe wybory po myśli więk­
szości mówców, którzy domagali się, aby krajowy 
komitet wiecowy był reprezentacyą organizacyj za­
wodowych nauczycielstwa ludowego w Galicyi, przez 
co sprawa zyska na jednolitości akcyi i zapobiegnie 
różnym postronnym wpływom, częstokroć szkodli­
wym.

A więc stało się nareszcie to, co już od lat 
sześciu stać się powinno, mianowicie, wybrano ko­
mitet z łona organizacyi zawodowych, jedynie uprą* 
wnionych do reprezentowania interesów nauczyciel­
skich. Wobec tej zasady wyeliminowano z komitetu 
delegatów obydwu Towarzystw pedagogicznych (pol­
skiego i ruskiego) jako stowarzyszeń nienauczyciel- 
skich, do których należą jak wiadomo z najrozmait­
szych sfer ludzie, częstokroć nieprzyjaźnie usposo­
bionych dla szkoły i nauczycieli.

Ta sympatyczna rekonstrukcya komitetu nastą­
piła z inicyatywy kolegów-Rusinów, którzy w inte­
resie ogólnego dobra interesów nauczycielstwa, o- 
chotnie zrezygnowali z delegaoyi ruskiego Towarz. 
pedag., byle tylko pozbyć się delegatów z polskiego 
Towarz. pedag., które na ostatnim Zjeździe w kwie­
tniu b. r. przyjęło rolę kuratora nad komitetem wie­
cowym i zagroziło mu w razie niezastosowania się 
do „jego uchwał" rozpoczęciem akcyi na własną rękę.

Odtąd, kiedy usunięto wichrzycieli z naczelnej 
reprezentacyi nauczycielstwa, komitet wykonawczy 
wiecu składa się z 30-tu członków i 12. zastępców, 
w równej połowie z Polaków i Rusinów, powołanych 
z łona „krajowego Związku nauczycielstwa ludowe­
go" i „Wzaimna Pomicz".

Na tej podstawie wchodzą tam do komitetu 
z ramienia „Związku" pp. Andruszkiewieżowa, Bała- 
ban, Głodkiewicz7 Gorzycka, Hummel, dr. Kanarek, 
Kostelecki, Kwiatkowski, Nowak, Popowicz, Smuli­
kowski, Sobolski Js, Soleski, Tomaszewski i Ukleja. 
Z ramienia „Wzaimnej Pom." weszli pp. Hajdukie- 
wicz, Harabacz, Jakimowski, Jasienicka, Kirczow, 
Lewicki M., Malicki, Marenin, Rawluk, Snyłyk, Stroń- 
ski, Wertyporoch, Witwioki i Własijczuk.

Jako zadatek akcyi na „własną rękę" zamieś­
ciła „Szkoła* notatkę p. n. „Rozbicie komitetu wie­
cowego", w której jakiś ukryty wszechpolaczek na 
swój „patentowany" sposób roni łzy krokodyle nad 
nauczycielstwem, z którego nędzy i nadziei robi so­
bie pościelisko dla swych ambioyi kilkunastu ludzi, 
o znieprawionej fanatyzmem daszy — nadto stara się 
wykazać, jak wielką krzywdę przez politykę „związ- 
kowczaków", którzy zawarli spółkę z ruską organ. 
„Wz. Pom.", wyrządzono innym stowarzyszeniom. 
Nie ulega też najmniejszej wątpliwości, iż dzisiaj 
na ratunek wszechpolskiego Zarządu P.T. P. pospie- 
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gzy bandyta krakowski, zwłaszcza iż pod tym samym 
kątem widzenia obrzucił on już należycie swoim 
plugawym gnojem prezesa Związku, przepowiadając i 
mu nawet ostateczny pogrom.. ..

A teraz należy zrobić jeszcze jeden krok na- | 
przód.... Niechaj się raz sprawa wyklaruje wyraź- I 
nie, kto jest szczerym zwolennikiem organizacyi za- , 
wodowej, a kto siedzi na dwóch stoikach, powiada- j 
jąo: „że może byó członkiem „Związku" i równo­
cześnie członkiem Towarzystwa ped. Ta dwulicowa 
komedya bezwarunkowo dziś skończyć się musi. Na­
uczycielstwo zorganizowane we własnym interesie { 
nie może cierpieć w swoich szeregach niewyraźnych j
duchów, które mówią bez osłonek: Ja mogę byó i 
z wami i przeciw wam!.. Dosyć już tej długoletniej 1 
obłudy i szkodliwej roboty. Jeżeli towarzystwa pe- 1 
dagogiozne są potrzebne, to utrzymać się one powin- ; 
ny bez osób ze sfer nauczycielskich. 0 sprawach zawo ;
dowych nauczycieli powinno rozstrzygać samo nauczy­
cielstwo. Kto nie chce poddać się tej dyscyplinie 
organizacyjnej, musi odejść na lewo. ... Stokroć bo­
wiem łatwiej walczyć z jawnym wrogiem, niż z obłu­
dnym przyjacielem!

Służbowa pragmatyka
dla nauczycielstwa ludowego.

(Referat kol. Onufrego Własijczuka, wygłoszony 
na krajowym wiecu naucz. 14. stycznia 1912).

(Dokończenie), *)

•) Z przyczyn od ras niezależnych, dopiero w dzisiejszym 
numerze nmieszczamy właściwe dokończenie tego referatu, za 
którego opracowanie w języku polskim dla „Szkolnictwa", wyra­
żamy na tern miejscu koledze Własijczukowi najserdeczniejsze 
podziękowanie. REDAKCYA.

Największego zbrodniarza karze się za jedno 
przewinienie tylko jedną karą, podczas gdy nauczy­
ciela karzą władze szkolne aż czterema karami za 
jedno nawet nieudowodnione przekroczenie. -

Ten fakt jest najjaskrawszym dowodem, jak 
niejasną i krzywdzącą jest d la nauczyciela ludowego 
dotychczasowa procedura dyscyplinarna, i dlatego 
z całą stanowczością domagamy się w pragmatyce 
służbowej takiej ustawy dyscyplinarnej, żeby obwi­
nionemu nauczycielowi było wolno dobierać sobie 
prawnego obrońcę, aby nauczycielowi dać możność 
obrony przed komisyą dyscyplinarną i przed dyscy- 
plinarnem trybunałem, w jego obecności przesłuchi­
wano świadków dowodowych i odwodowych z ewen­
tualną konfrontacyą z tymi świadkami. Dopiero po 
tak przeprowadzonej rozprawie, ma byó ogłoszony 
wyrok zasądzający lub uwalniający.

Żądamy, żeby z ustawy dyscyplinarnej anoni*  
mowę skargi i donosy były bezwarunkowo wykluczone, 
żeby wykonywanie obywatelskich praw, zastrzeżo­
nych zasadniczemi ustawami było w pełnej rozcią­
głości zagwarantowane, a za chowanie się polityczne 

i towarzyskie nauczyciela nie było brane pod prze­
pisy dyscyplinarne.

Nader dotkliwem i krzywdzącem dla nauczy­
cielstwa ludowego jest zwrot: „skuteczna praca*.  — 
Wobec tego określenia, nauczyciel staje się całkiem 
bezbronnym, bo tylko od uczciwości lub chwilowe­
go humoru i nastroju inspektora szkolnego zależy 
ocena „skutecznej*  lub „nieskutecznej pracy". Bo 
chociażby nauczyciel ludowy nie wiedzieć jak gorli­
wie i rzetelnie pracował w szkole, to jeżeli frekwen- 
cya jest nieregularna, jeżeli przez nagminne choroby, 
mrozy, wylewy i inne przeszkody dzieci nieregular­
nie uczęszczają do szkoły, wtedy nauczyciel nic temu 
poradzić nie może. Dodając do tego, że przez ogólny 
i niejasny przymus szkol ny musi: (!) nauczyciel przyj­
mować do szkoły dzieci anemiczne, nierozwinięte, 
ułomne a nawet idyotyczne, to oz^ż wobec tego 
może nauczyciel doprowadzić do równomiernego po­
stępu w nauce, chociażby w dzień i noc najzawzię- 
ciej pracował ? .! .

Jeżeli do tego ma nauczyciel przepełnioną klasę 
w ciasnej izbie, w której nawet nie można pomieścić 
w ławkach wszystkich dzieci, tak, że często pisać 
muszą one na gradusie, przy stole nauczyciela lub 
wprost drugiemu na plecach (to fakt), to pytam się, 
czy tutaj leży wina po stronie nauczyciela, jeżeli 
inspektor szkolny tego wszystkiego nie zechce u- 
względnió, i mimo to uzna, że „praca nauczyciela 
jest nieskuteczna*  ?!

Żądamy dlatego, żeby w pragmatyce służbowej 
wyraz; „skuteczna praca" zastąpiono sprawiedliwem 
określeniem, bo s kutecznośó lub nieskuteczność pra­
cy w zawodzie naucz ycielskim nie da się należycie 
oznaczyć i ocenić z tej pro stej przyczyny, gdyż za­
leży od różnorodnych przyczyn i czynników zupełnie 
od nauczyciela niezawisłych.

Z naprowadzonych faktów każdy może teraz 
przekonać się, że dl a ludowego nauczyciela właściwie 
żadna pragmatyka służbowa nie istnieje, zaś dotych­
czasowe ustawy i rozporządzenia nie wystarczają do 
jasnego i dokładnego oznaczenia praw i obowiązków 
dla ludowego nauczyciela.

Stawiamy przeto do władz szkolnych i ustawo­
dawczych sfer stanowcze żądanie wydania w najkrót­
szym czasie takiej pragmatyki służbowej, któraby 
jasno i dokładnie określała prawa i obowiązki stanu 
nauczycielskiego.

Szanowne Zgromadzenie! Szanowni Koledzy i 
Koleżanki! Cóż nam dalej robić wypada, jeżeliby 
i teraz nie wysłuchano naszego rozpaczliwego głosu 
i wołania? Czy mamy machnąć rękami i z rezygna- 
cyą zdać się na łaskę i niełaskę naszych zwierzchni' 
ków i miarodajnych czynników, którzy dotychczas 
nie postarali się zapewnić ludowemu nauczycielstwu 
spokojnego wykonywania jego zawodowych obowiąz­
ków? Czy mamy dalej patrzeć się sp^ kojnie, jak 
ofiary niesprawiedliwości padają w szeregach na­
szych, koledzy i koleżanki i ich rodziny ?!

O nie ! Ja sądzę, że ta ogromna falanga praco­
wników na zachwaszczonej i zaniedbanej niwie lu­
dowej oświaty i narodowego uświadomienia me 
ścierpi dłużej i nie zniesie tego znęcania się nad 
sobą, jakiego doznaje od czterdziestu ^at na swoim 
organizmie; lecz znajdzie środki i sposoby, aby te 
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krzywdy już raz usunąć i odeprzeć! Jeżeliby nasze p 
władze i ustawodawcze czynniki jeszcze i teraz prze­
szły nad naszemi skromnemi wymaganiami do po­
rządku dziennego, to będziemy zniewoleni odwołać 
się do sumienia i sprawiedliwości całego społeczeń- 
stwa, będziemy musieli odezwać się do obu narodów 
kraj ten zamieszkujących, będziemy musieli przed­
stawić szerokim masom ludowym ważność i znaczenie 
elementarnej oświaty i ludowej szkoły. Musimy zwró­
cić ich baczną uwagę, jak wielkiem niebezpieczeń­
stwem i nieszczęściem dla obu narodów w kraju 
jest zastraszający analfabetyzm, konserwowany przez 
tyle dziesiątek lat przez rządzące krajem czynniki, 
i musimy zażądać od tych mas roboczych, aby one 
same upomniały się o swoją szkołę i jej jedynego 
przedstawiciela, nauczyciela ludowego. Musimy za­
żądać od obecnych i przyszłych reprezentantów 
w sejmie i parlamencie, żeby oni już raz szczerze 
i poważnie zajęli się szkolnictwem i nauczycielstwem 
ludowem w naszym kraju.

A jeżeliby jeszcze i ten nasz głos przebrzmią! 
jak głos wołającego na puszczy, wtedy będziemy 
zmuszeni wydobyć nasze krzywdy na arenę przed 
szeroki świat! Będziemy zmuszeni poświęcić ofiarę 
z ostatniego grosza i jak jeden mąż stanąć przed i 
obliczem stolicy państwa i tam w Wiedniu zapro­
testować przeciw niesłychanej krzywdzie, jaką do­
tychczas cierpimy i znosimy. Będziemy zmuszeni 
opisać całą martyrologię galicyjskiego nauczyciel­
stwa w osobnych broszurach różnych europejskich 
językach i rozesłać je na świat cały! Niech się wtedy 
wszyscy dowiedzą, jak nas, niosących kaganiec o- 
światy wśród ciemnych i zaniedbanych mas obu na­
rodów w kraju, traktują i znęcają się nad nami ! 
Niechaj wtedy osądzą ludowych nauczycieli i na­
szych zwierzchników i opiekunów obce narody!

A my, ludowi nauczyciele i nauczycielki pewnie 
nie będziemy się wstydzili tego sądu, bo nasze su­
mienie czyste jak kryształ, a nasze domagania się 
tak skromne, że nikt, nawet sami nasi wrogowie, nie 
mogą i nie śmią nie przyznać im słuszności. (Dłu­
gotrwałe brawa i burza oklasków, jakiemi zagrzmiała 
sala obrad, stwierdziły zgodność zapatrywań całego 
zgromadzenia z referentem p. Wł.).

Tępić chwasty!.
Dla wielu ważnych powodów unikamy ile mo­

żności piętnowania nadużyć, jakich tu i ówdzie do­
puszczają się bezpośredni przełożeni wobec podwła­
dnego sobie grona nauczycielskiego. Dziś jednak ro­
bimy wyjątek dla nadesłanej nam korespondencyi 
z kraju, gdyż prawdziwość naprowadzonych tam 
faktów, stwierdzają podpisy kolegów, zasługujących 
na zupełną wiarę. Doprawdy wprost uwierzyć tru • 
dno, aby coś podobnego dziać się mogło w tym 
czasie! Dlatego na niniejszy Glos pokrzywdzonych 
zwracamy uprzejmie uwagę Rady szkolnej krajowej 
w nadziei, że wymierzyć zechce bezpodstawnie gnę­
bionym osobom zasłużoną satysfakcyą, które tak * 
przedstawiają swoją niedolę. i

Najbardziej ciernistym zawodem jest nasz na- I 

uczycielski! .. Praca w nim ciężka, bo wytężająca 
wszystkie zmysły, a przy tern niewdzięczna. Za pra­
cę swą nie tylko nie ma nauczyciel należytego wy­
nagrodzenia — lecz spotykają go często różne przy­
krości, i to z każdej strony! Mado nauczyciela ura­
zę uczeń, że za przewinienie słuszną karę ponosić 
musi ; ma jego ojciec, gdy nauczyciel pełniąc su­
miennie swe obowiązki, wykaźe go na. karę. Ma 
mnóstwo pretensyi ksiądz szczególniej, że nauczy* 
ciel nie jest klerykałem ; dziedzic, że nauką swą 
wieś mu buntuje. Mają wreszcie słuszne czy niesłu- 
słuszne pre tensye w ogromnej liczbie różni przeło­
żeni już to z tytułu praw swoich do podwładnego 
im nauczydiel a, już też dla dogodzenia swem ambi- 
cyom, lub wylania swej żółci na niewinnych i bez­
bronnych. Nie dziw więc, że wielka część nauczy­
cielstwa przy ciężkiej pracy upada fizycznie skut­
kiem nędzy matery alnej, lecz również i wartość ich 
moralna obniża się coraz więcej, dzięki tjranii ró­
żnych „ przełożonych/4

Najboleśniej odczuwa atoli tyranię biedny na­
uczyciel wtenczas, kiedy jej dopuszcza się na nim 
ten, z którym wspólnie pracuje i dzieli swą dolę i 
niedolę. Mamy tu na myśli kilku kierowników szkół 
chrzanowskiego powiatu, których kaprysy aż nadto 
odczuwa podwładne im nauczycielstwo. Panowie ci 
mając zbyt wiele czasu wolnego, poświęcają go na 
ustawiczne śledzenie nauczycieli w szkole i poza 
nią, na tropienie za najmniejszemi uchybieniami i 
zbieraniem materyalu plotkarskiego, aby nim szka­
lować podwładne im siły nauczycielskie oraz szko­
dzić im na każdym kroku. Zazwyczaj ladzie ci o 
miernym poziomie umysłowym nie zajmują się dal- 
szem swem kształceniem fachowem, a nie postępu­
jąc z duchem czasu na polu wychowania lub nau­
czania, pedantyczną ścisłością wymagają od pod­
władnych sił pielęgnowania starej metody w nau­
czaniu, a kija jako dorażn ego środka pomocniczego 
w wychowaniu. Dla nich nie istnieje zasada, aby 
nauczyciel własnem sercem pozyskiwał serca młodzie­
ży, abv swą szlachetną duszą budził w każdym wy­
chowanku takąż duszę, lecz aby marsowatą twarzą 
z pomocą kar dotkliwych urabiał szlachetne chara­
ktery. Nauczyciel pragnący samodzielnie pracować 
narażonym bywa na sekatory, trudno mu bowiem 
postępować po myśli bezdusznych rad i wskazówek 
swego kierownika.

Ponieważ podobnych kierowników, dzięki sy­
stematycznemu ksz tałceniu ich w tym przez tutejszą 
władzę szkol, mnoży się coraz więcej, ponieważ jęki 
niemiłosiernie maltretowanego zwłaszcza młodszego 
nauczycielstwa zataczają coraz szersze kręgi, posta­
nowiliśmy zapoznać ogół naszych Kolegów w kraju, 
z metodą wychowawczą i działalnością tych panów 
w szkole i poza szkołą. Pozostawiając innych na 
czas późniejszy, zajmiemy się obecnie jednym z naj­
zdolniejszych, znanym ogólnie pod nazwą „szpicla" 
— „Zgadnij Jasiu kto cię bije“. Osobnikiem tym 
jest kierownik w Ja worznie na Starej Hucie, którego 
działalność wedle sił naszych przedstawimy na pod­
stawie mnogich faktów w rzeczy wistem świetle, ape­
lując do naszych władz, ażeby w jak najkrótszym 
czasie nadały mu złoty medal zasługi za ogłupianie 
młodzieży i nieludzkie maltretowanie.nauczycielstwa^
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Rok 1906 zapisał się gorzkiemi głoskami w pa­
mięci nauczycielskich sił przy szkole 4-klas. w Ja­
worznie, na „Starej Hucie", bowiem w tym roku został 
mianowany jej kierownikiem — niejaki p. Jan Fur- 
dzik, który poprzód panował „samowładnie" na Ino 
klasówce w Paczółto wicach, gdzie wedle opowiadań 
wiarygodych osób, pozostawił po sobie pod nieje­
dnym względem nieszczególną pamięć... Stąd w a- 
wansie przeniósł się do szkoły 2-klas. w Woli Fili­
powskiej, gdzie intrygami i oszczerstwami dał się 
porządnie we znaki okolicznemu nauczycielstwu . .. 
Nareszcie wysłuchane zostały prośby uciśnionych i 
nasz wstrętny ananas w uznaniu „niezwykłych zdol­
ności" do nieszlachetnych celów, powołany został 
na wyższe stanowisko w „Starej Hucie".

Tu więc wyładował p. F. cały zapas swoich 
niezwykłych zdolności pedagogicznych, aby z ich 
pomocą mógł wyrobić sobie postrach i powagę tak 
koniecznych do godnego spełnienia swego wysokie­
go urzędu. Na początek zabrał się tedy do pani K., 
nauczycielki nadzwyczaj sumiennie pracującej nad 
młodzieżą, lecż nie mającej szczęścia podobać się 
panu dyrektorowi. To też i powód do maltretowa­
nia zalazł się zaraz pod ręką. Mianowicie: córeczka 
p, F. uczęszczał a do klasy p- K., btór« w wydanem 
świadectwie tej uczenicy zaznaczyła k łka godzin nie­
usprawiedliwionych. ... Łatwo zrozumieć, że takiej 
zbrodni nie mógł puścić bezkarnie p. dyrektor, bo 
przecież on jest zwierzchnikiem szkoły, więc jego 
córce należy wydać najlepsze świadectwo. Dlatego 
wziął p. F. ową nauczycielkę „na kieł" i ustawi­
cznie sekował na każdym kroku tak dalece, że nie­
bawem zapadła w ciężką nerwową chorobę. Oo bo­
leśniejsza, że p. K. upomniała jeden raz jego córkę 
(wedle opinii lekarzy nieuleczalnie chorą) — z czego 
zaciekły prześladowca robił jej wyrzuty, jakoby sku­
tkiem tego upomnienia zmarła jego ambitna córka.

Maltretowana p. K. aby ratować swe życie, 
zmuszoną była przenieść się na inną posadę — lecz 
współczucie, jakie w oczach niknącej koleżanki o- 
kazywał p. M. — zupełnie wystarczyło, że p. dyre­
ktor zaczął teraz tę samą metodę mściwości stoso­
wać z żelazną konsekwenoyą do niego.

Nieszczęście atoli ohciało, że kol. M. wykształ­
ceniem i inteligencyą o całe niebo przewyższał swe­
go przełożonego — tu też poślizgnęła się dyrektor­
ska noga, i dopiero teraz wyszło na jaw całe jego 
nieuctwo, którem skompromitował się wielokrotnie 
między uczniami i przed gronem nauczy cielskiem., 
Gdy jednak nie mógł zrobić p. M. zarzutu w nau 
czaniu — począł go teraz szkalować przed władza­
mi, a wskutek tej kreciej roboty odczuł dosadnie p. 
M. podczas wizytacyi inspektora. Była to jednak za 
mała zemsta dla p. F., począł tedy zniesławiać kol. 
M. w miejscu i okolicy, a nawet przed osobami z 
poza sfer nauczycielskich. Skoro atoli przewąchał, 
że kol. zbiera dowody przeciw oszczercy, na gwałt 
zwinął chorąkiewkę, i dla dogodzenia swym rozpa- 
sanym instynktom, wyszukał sobię nową ofiarę w o- 
sobie p. F. rozpoczynającej dopiero swój ciężki za­
wód nauczycielski. (Dok. nast.)

•w*

Mefisto nie próżnuje.
Niemal w każdym zakątku naszego kraju jest coś 

widzenia godnego. Są n. p. piękne góry, czarujące 
wodospady, urocze zdrojowiska, mamy szeroko słyn­
ny Kulparków, zaś miasto Brody ma ciekawy okaz 
inspektora, wabiącego się pc Franciszkiem Krzemie­
nieckim, który też dla swych niezwykłych zalet u- 
zyskał na łamach „Szkolnictwa" należne mu hono­
rowe obywatelstwo.

O działalności p. Krzemienieckiego i jego po­
mocnika kancelaryjnego p. Tomasza Kołodziejczyka, 
nauczyciela tamt. szkoły, jakoteź p. Iwana Puchały, 
znanego z „energii" obywatela, oraz naucz, panny 
Sydonii, silnie „nerwowej" kobiety, radzibyśmy dziś 
powiedzieć słów kilka, gdyż nie tylko dadzą one 
pojęcie o charakterze osób, wyżej wymienionych — 
ale również wykaźą, ile to trudu zadają sobie gu­
bernatorzy oświaty galicyjskiej, aby znaleść osobę, 
godną i zdolną do piastowania odpowiedzialnego u 
rzędu inspektora szkolnego.

Pan Krzemieniecki i jego wierny towarzysz 
pracy biurowej posiadają niepospolity dar jasnowi^ 
dzenia nawet w sprawach „niejasnych". Wiedzą np. 
aż nadto dokładnie, co się stało z kwartałem po­
śmiertnym po ś. p. nauczycielu Żelechowskim ; wie­
dzą z matematyczną ścisłością, ile wynosiły dyety 
posłańca karnego Falicha; ile mu z nich wypłacono, 
i która ręka miała więcej „szczęścia" przy niewinnej 
operacyi?...

Wobec takiego talentu możnaby ich nazwać 
bardzo szczęśliwymi, gdyby nie belzebub, ich nie­
odstępny towarzysz, który często płata im pocieszne 
figle. Ot jednego razu podczas wizytacyi szkoły „za­
czepił* pan inspektor o geografię, i niebawem zaje­
chał aż na równik, z którego jednak ani rusz nie 
mógł wrócić do Brodów. Dopiero usłużny towarzysz 
wybawił go z tej opresyi, szepcząc do c. k. ucha 
oświatowego: „Moje dzieci, równik jest tam, gdzie 
wielkie gorąco. Przy tej sposobności powiem wam, 
że biegun leży w miejscu, gdzie kończy się ziemia 
— a zachód mamy tam, gdzie słońce chowa się za 
góry, stepy i lasy!!“...

Poczciwe djablisko wywijał ogonem z radości, 
lecz uczniowie zaczęli się teraz zastanawiać, kto im 
mówi prawdę: Czy pan nauczyciel, czyli też pan 
inspektor jego przełożony? . . .

Pan Krzemieniecki to niezwykły znawca (?!) 
pedagogii. Jako taki postanowił o tej pięknej kwe- 
styi naukowej wygłosić odczyt na nauczycielskiej 
okręgowej konferencyi, a ponieważ ma nielada fan- 
tazyę, więc zmodyfikował pedagogię na . . pedologię, 
poczem pełen zapału zawołał kilka razy : pedologia, 
pedologia ... i przerwał, oświadczając, że na obrady 
konferencyjne jest jeszcze nader olbrzymi materyał, 
dlatego dalszy wykład o pedologii wygłosi w gro­
nie swoich „najbliższych".

Powiadają poeci: Nadobne dzieweczki i ładne 
nauczycielki mogą zastąpić nawet najlepszą słodycz. 
Gdy zaś p. Franciszek nie lubi(?!) kwasów, a słody­
cze miernie użyte smaku nie psują, nic więc dzi­
wnego, że nie czuje do nich wstrętu... i dobrem 
nie pogardza!!

Historya pisze: Przez święte pokropienia działy 
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się dawniej różne cuda na świecie! Lecz chyba nikt 
jeszcze słyszał o tem, aby zacofany rabin brodzki 
potrafił bez kropidła działać cuda. I ja byłbym te­
mu nie uwierzył1 podobnie jak p. Tomasz swoim ko­
legom — gdyby nie fakt następujący:

Niedawno temu pan rabin prowizor yczny na tej 
godności zapragnął mieć wymagany do stabilizacji 
certyfikat z ukończonej IV. klasy szkoły ludowej. 
Wniósł tedy prośbę do c. k. władzy szkolnej, która 
zarządziła specyalną komisyę. Rozugie się pan in­
spektor wyznaczył termin egzaminu i odpowiednich 
egzam inatorów i dla należytej kontroli sam nawet 
prz ewodniczył. Gdy wszystko zostało należycie „przy- 
got cwane", rozpoczął się egzamin tak rzadkiego go­
ścia.

Lecz o dziwo! Nastąpiło chwilowe zaćmienie, 
bo ani ucho nie słyszało, co miało słyszeć ; ani oko 
nie widziało, co miało widzieć: Stal się cud ni ezwy- 
kły!.. brat Mojżesza złożył egzamin i pożądny dy­
plom pogrzebał corychlej w swej niezgłębionej kie­
szeni. Tymczasem nieodstępny belzebub wypatrzy­
wszy ową scenę przez dziurkę od klucza, biegał po 
korytarzu i wrzeszczał z uciechy na całe gardło: 
Sprawiedliwość, uczciwość.. do mnie należycie ! Nędz 
nikom zostawiam podłość, nikczemność, fałsz obłudę i 
kłamstwo !

I nie wierz tu człeku w cuda, zwłaszcza gali­
cyjskie!?

Ja, chociaż z zasady nie zajmuję się półgłów­
kami, jednak mimo woli pomyślałem sobie w duchu.

Jak wielki em musiało być zaćmienie słońca, 
księżyca i różny ch gwiazd, jeżeli w Galilei zrobio­
no inspektorem człowieka, którego najlepszą cnotą 
jest... bezbrzeżne kłamstwo.!

Wiadomości potoczne.
Zasady p. Rosoła. Dnia 2. października 1901 r. 

pisał p. Rosół, obecny wydawca Gazety szkolnej" do 
p. Z. Mayera, współpracownika „Szkolnictwa" list na­
stępujący:

Szanowny Panie!
„Jak już Panu Koledze (/) wspominałem, zaczy­

nam od Nowego Roku wydawać tu w Krakowie pismo 
polityczne. (!?) Ceniąc Pańskie pióro i zasłużone dla 
nauczycielstwa nazwisko (co to ma za związek z poli­
tyką! P. R.) chciałbym Pana pozyskać na stałe dla 
wydawnictwa, o czem rozmawialiśmy już w Sączu.... “

(Tu następuje szczegółowe omówienie warunków.) 
. .......... proszę tylko o bezzwłoczną odpowiedź, bo 

przed 15. muszę wynająć mieszkanie, a w razie, gdyby 
Pan się zgodził, wziąłbym większe — jeden przynaj­
mniej pokój na redakcyę, a dwa dla nas."

Z szacunkiem i pozdrowieniem
St. Rosół.

Przytaczamy ten list z przed lat jedenastu dla 
humorystycznego efektu, jaki tworzy jego zestawienie 
z tem, co obecnie p. Rosół pisze o Mayerze. Komen­
tarze dadzą się chyba ująć w krótkie słowa : „wście­
klizna, zemsta, bezsilna złość".

Pan Rosół stróż funduszów publicznych. Jak 
wiadomo należał p. Rosół do komitetu wykonawczego 
I. wiecu nauczycielskiego, odbytego w Przemyślu 1901. 
Komitet ten odbywał później we Lwowie liczne posie­
dzenia pod przewodnictwem dyr. Soleckiego.

Na jednem z tych posiedzeń wyłoniła się kwe- 
stya dyet i zwrotów kosztów podróży dla członków 
zamiejscowych. Odzywały się głosy, aby oszczędzać ile 
możności składkowego grosza nauczycieli, by nawet 
kto może, przybywał na własny koszt, gdy w tem za­
brał głos p. Rosół, właściciel kamienicy w Nowym 
Sączu i powiedział wyraźnie: „Nie możemy tracić cza­
su za darmo ani tłuc się po nocach w kl. III., nam 
się należy zwrot conajmniej U. kl. pospieszzego pociągu 
i dyety po 10 K. dziennie!* (Protokół z tego posie­
dzenia jest w naszych rękach P. R.)

A dziś tenże sam p. Rosół grzmi piorunami obu­
rzenia na komitet wiecowy, że marnotrawi fundusze 
składkowe, a p. Nowak, rozbija się luksusowymi pocią­
gami, choć tenże jeździ na posiedzenia komitetu klasą 
III. i bardzo często na koszt własny!

Śmiać się, czy drwić?
„Krytyka44 miesięcznik poświęcony sprawom spo­

łecznym, nauce i sztuce, za miesiąc czerwiec zawiera: 
(f) Jeszcze neoromantyzm. Szpon : Próżniactwo dyplo- 
macyi. St. Poraj: O ruch ludowy w Królestwie. St. 
Posner: Nacyonalizm włoski. Junius : Współcześni po­
litycy polscy. XXXII. Dawid Abrahamowicz. Przegląd. 
I. Od wschodu i zachodu. II. J. Krzesławski: Młodzież 
akademicka we Lwowie. Sprawozdanie. Jacek Malczew­
ski: Z powodu „Pochodu na Wawel44 Wacława Szy­
manowskiego. J. Wł. Dawid : Około Bergsonizmu. A. 
Waśkowski: Sad. F. Kreczowski : Powieść Orkana. 
Julia Dicksteiaówna : Prometeusz — Paraklet. W. F. : 
„Polska literatura współ czesna44. Feliks Gwiźdż : Kosi­
my łąkę. Roman Zrębowicz: „Pisma zebrane44 0. Nor­
wida, Przegląd. I. Zgon Boi. Prusa. II. Szkoła rytmu 
Jaques Dalcroez‘a. III. K. Błeszyński: W sprawie o- 
sobistej Sprawozdania: Z literatury filozoficznej. Z ba­
dań krytyczno-literackich. Dodatek artystyczny: Wac­
ław Szymanowski: Pochód na Wawel. Widok ogólny. 
— Grupa Bolesławowska. — Humanistów — Zamoj­
skiego

Do dzisiejszego numeru dołączamy prospekt Dr. 
med. H. Schiódera p. n. „Młodzieńcza siła w starości*..

NADESŁANE.

Wstydliwe względnie tajemne przypadłości u ko­
biet i mężczyzn w różnym wieku i przy różnym stop­
niu inteligencyi

leczy sposobem okresowo-opanowująoym 
Dr. Stanisław Kurkiewicz,

lekarz - specjalista w Krakowie, ul. Jabłonowskich 14.
Wiadomości, uświadamiające o fizyologii , psychologii i 

chorobowości odnośnego stanu rzeczy u kobiet i mężczyzn, mie­
szczą się w wydawnictwach moich, których cały cykl do nabycia 
u autora po zniżonej cenie 6 K. 80 bal. za poprzedniem przesła­
niem należytości, "Wu
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przyjmuje do wykonania wszystkie zamówienia w za­
kres tyc h zawodów wchodzące, uskuteczniając je rychl i 
po przystępnej cenie. Załatwia również reperacyę 
strzelb, rewolwerów, maszyn do szycia itd.

TABLICE SZKOLNE
kompletnie wykończone, ro­
bota solidna, o dowolnym 
liniamencie, franco do każdej 
stacyi kolej, wraz z opako­
waniem o po w. 160X105 cm. 
26 K.—200X120 cm.—34 K.

Wysyłka natychmiast.
Mieczysław Polaczek, Sambor L. 123.

Poleca się lakiery do odnawiania tablic 
Posiada tez na składzie liczebniki czyli liczydła.

Ilustrowany 
HCRYER COOZ1ENAY 

bogato ilustrowany bezpartyjny najtańszy polski 
dziennik.

Własne korespondencje. — Własne telegramy. 
Każdy prenumerator kwartalny jakoteż. 

Każdy półroczny prenumerator otrzyma stosowną 
premię.

Prenumerata na prowincyi wynosi:
Miesięcznie K. 1*50 — kwartalnie K. 4*50 

półrocznie K. 9. — rocznie K. 18‘ — 
Adres Redakcyi i Administr.: „Ilustrowany Kury er 

Codzienny* Kraków, ul. Karmelicka 18.

MAMY NA SKŁADZIE :
Obraz doli nauczycielstwa ludowego 90 hal.
Praktyczny sekretarz do prowadzenia kanoela 

ryi Zarządu szkolnego i Rady szk. miejsc. 2 K. 15 h.
Szczegółowy plan lekcyjny dla szkół polskich 

1 i 2 klasowych wraz z podziałami godzin 1 K. 50 h.
„Harfa* 110 pieśni na męskie głosy 1 K. 95 h.
Echo Polskie czyli największy zbiór pieśni 

polskich obyczajowych i okolicznościowych. Całość 
w dwu tomikach kosztuje 2 K. 60 h. z przesyłką.

Choroby narządu oddechowego, ich przyczy­
ny, leczenie i zapobieganie 1 K 30 h.

Wakacyjny kurs przygotowawczy 
do egzaminu wydziałowego z grupy III. i I. 

urządza lwowskie „Ognisko" kraj. Związku naucz, 
wspólnie z „Ogniskiem" zakopiańskiem.

Kursa odbędą się w Zakopanem, 
Zgłoszenia należy nadsyłać na ręce kierownika 
kursu p. Bolesława Wizimirskiego — Lwów — 

ul. Żulińskiego 15-

WTAMISŁAW skalski 
w STARYM SĄCZU, ul. Kazimierza 

poleca swoją znakomitą słoninę, grubą i średnią 
z paśnych wieprzów, jakoteż piękne sadła, po umiar­
kowanej cenie. Wysyłki uskutecznia pocztą od 5ciu 
klg. począwszy wyżej. Towar ten zaleca również dla 

Kółek rolniczych i prywatnych sklepów. 
Cenniki na wszystkie własne towary odwrotnie.

NA OBECNY ~SEZ0N POLECAMY: 
Ogród ozdobny kwietnikowy z kilkuset rycinami 4 K 
O zwierzętach szkodl. i pożyt. w gos podarstwie 1 K 15 h
O hodowli drzew i krzewów owocowych 8J|h
Rolnik wzorowy 1 K 40 h
Drobne gospodarstwo wiejskie 1 K 35 h
Zielniczek lekarski (z kol. rycinami) 2 K

Administracya „Szkolnictwa14.

Polecamy:
Bernadzikiewicz T. Ogród szkolny . . K 1.—
Pallan ; Zbiór ćwiczeń pisemnych . . K 4.50
Krywult: Przygotowanie do egzaminu doj­

rzałości z historyi . . . . K 4 — 
i wszelkie inne podręczniki, książki szkolne, mapy, 

globusy, przybory naukowe.
Se A.® Krzyżanowski 

KSIĘGARNIA 
Kraków — Rynek.

MAMY NA SKŁADZIE :
Kalendarz nauczycielski na rok 
1912 wraz z dokładnemi wskazów­
kami do przygotowania się do eg­
zaminu kwalifikacyjnego i do eg­
zaminów wydziałowych z posz­

czególnych grup 1 K. 10 h.
Zakon małżeństwa omówiony ze 
stanowiska zdrowotności 1K. 35 h 
Jednodniówka ilustrowana ku u- 
czczeniu powszechnego wiecu na»* 
ucz. lud, w Galicy i z dnia 14.

stycznia 1912 r. 1 K. 10 h.
Do nabycia w Adm. „Szkolnictwa44

Zaproszenie do przedpłaty. 
„Kurjer Lwowski* 
szczerze demokratycznie dziennik polski 

wychodzi we Lwowie rok XXX0 
Prenumerata kwartalna na prowincyi z je­
dnorazową wysyłką (dwa numery od razu) 

wynosi 8 kor., miesięcznie 2 kor. 70 h.
„Kurjer Lwowski44 wydaje nadto co 14 dni 

znakomicie redagowany 
„Dwutygodnik nauczycielski44 

w którym omawia najaktualniejsze sprawy 
oświaty ludowej i nauczycielstwa naszego.

Adres Administracyl: Lwów, Chorąźcyzna, 31

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski. Drukiem J. Litwińskiego w Wieliezee

„MONITOR" 
Tygodnik polityczny, społe­

czny literacki
wychodzi we Lwowie, 

ul. Podwale 7.
pod redakcyą posła E. Breitera 
„Monitor" broni pokrzywdzonych, 
piętnuje śmiało łajdactwa, prz^ 
co jest prawdziwym biczem bożya1 
na wsze akiego rodzaju galicyj 

skich rozbójników’.

i modne materyaly damskie i 
męskie poleca dom exportowy 

nProKop sio«y i syn
w Humpolcu, Czechy. AŁf 1111

Próbki na żądanie f r a n k o. — Ce- 
ny bardzo umiarkowane.

Prenumerata roczna 8 kor. 
kwartalna 2 kor.


